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KARNAWAŁ W DWORACH I PAŁACACH 

Aldona Cholewianka-Kruszyńska 
BIAŁY KARNAWAŁ 

Dzisiaj, kiedy używamy określenia karna-
wał m a m y n a myśli okres pomiędzy No-
wym Rokiem a Środą Popielcową. W daw-
nych la tach nazywano go j e d n a k białym 
bo odbywany zimą brał swą nazwę oczy-
wiście od bieli śniegu. A także by odróżnić 
go od drugiego, zwanego zielonym, który 
zaczynał się po Wielkanocy a ciągnął się 

do jesieni i zawdzięczał swą nazwę zieleni, 
w k tó rą przyoblekała się w tym okresie 
n a t u r a . 
Najhuczniejsze i najl iczniejsze bale u rzą-
dzano w białym ka rnawa le w XIX i n a 
począ tku XX wieku. Bale u rządzano wów-
czas bezpośrednio po Bożym Narodzeniu. 
Do dzisiaj ba rwne i bogate ich opisy, któ-
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rych pełne s ą pamię tn ika rsk ie wspomnie-
n ia robią n a n a s wrażenie swoją ściśle 
p rzes t rzeganą obyczajowością, a tmosferą , 
pa radnośc ią . Bawiono się n a ba lach pry-
wa tnych i publ icznych w Warszawie, Lwo-
wie, Krakowie i Wilnie, w mniejszych mia-
s t ach i mias teczkach i n a ws iach we dwo-
r a c h a po lska a rys tokrac ja także w Wied-
niu , Pe t e r sbu rgu i Berlinie. Ale było pow-
szechne, że szczególnie te domy, w któ-
rych były n iezamężne córki i synowie-
kawalerowie zjeżdżały n a k a r n a w a ł do 
któregoś z większych ośrodków gdzie po-
s iadano swoje domy lub też, gdy nie mia-
no własne j siedziby n a kilka ka rnawa ło -
wych tygodni zamieszkiwano w hote lach. 
I bywano, a także otwierano własne pod-
woje. 

Najsłynniejsze w I poł. XIX wielu nie tylko 
w Galicji były te bale, k tóre wydawano 
w Krakowie. Wielkie rody organizowały je 

w swoich pa łacach , rodziny ziemiańskie , 
k tóre przyjeżdżały tylko n a k a r n a w a ł wy-
na jmowały n a organizowane przez siebie 
bale salę u Knotza, a później po zamknię-
ciu tego hote lu w Hotelu Drezdeńsk im 
lub Hotelu Rosyjskim. 
Słynne bale dawano w pałacu Sanguszków 
z Gumnisk n a Sławkowskiej, u Sułkow-
skich, Dzieduszyckich, Badenich. Kawa-
lerowie pod koniec ka rnawału w rewanżu 
za zapraszanie ich n a bale wydawali bardzo 
wystawny, składkowy bal kawalerski, n a 
który prosili damy, w których domach by-
wali. Ale najsłynniejsze były bale urządza-
ne „pod Baranami" u Potockich. 
Tradycje wielkich bali w tym d o m u rozpo-
czął p a n Ar tur Potocki, pierwszy właści-
ciel Baranów. Wydawane przez niego, we 
w ł a s n y m pa łacu , ale także w hote lu „Pod 
Węgierskim Królem" u w s p o m n i a n e g o 
Knotza, bale przeszły do historii nie tylko 

Bal w ratuszu lwowskim na cześć Franciszka Józefa. Repr. z T. Olszański, Juljusz Kossak, 
Wrocław 1988 
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z powodu ich wystawności . Także, dlate-
go że były to bale wydawane dla całego 
miasta - dla krakowskiej arystokracji, miesz-
czan, kupców i sfer urzędniczych. I działo 
się to blisko dwieście lat temu! W 1829 ro-
k u wydał Artur Potocki wielki bal kos t iu-
mowy, n a k tórym bawiło się aż 550 osób. 
Do dzisiaj w a r c h i w u m Potockich n a 
Wawelu zachowały się projekty rozmiesz-
czenia stołów, garderób, toalet, miejsc do 
mycia r ąk i do mycia naczyń. Wszystko 
zostało precyzyjnie zap lanowane . Salę 
balową, w której n a wysokości I p. znajdo-
wała się galeria, ubrano barwnymi drape-
riami. Zastawę i s rebra dostarczono spod 
Baranów, cześć przywieziono aż z Łańcu-
t a Alfredów Potockich. Bawiącym się 
us ługiwała , u b r a n a w liberie s łużba Po-
tockich. Zadziwiały wszystkich wielopo-
ziomowe okrągłe stoły, z z imnym bufe-
tem: p a s z t e t a m i i b a r w i o n ą g a l a r e t ą 
w formie kaplic, drzew czy figur, i pieczo-
n ą dziczyzną - pośród niej podany w cało-
ści młody dzik. Cias ta i cukry rozłożono 
w s reb rnych koszach. 
Zaplanowano wiele występów tanecznych 
- był więc kadryl w polskich s t ro jach 
z XVI wieku - panowie mieli białe a t łaso-
we ż u p a n y i ka rmazynowe a k s a m i t n e fe-
rezje przybrane sobolami. Był także ka-
dryl w s t ro jach szkockich, f r ancusk ich , 
„kadryl dalmacki" oraz mieszczan niemiec-
kich. Gospodarz, Artur Potocki u b r a n y 
był w czarne domino, jego żona Zofia z Bra-
nickich mia ła n a sobie s trój Estery, boha-
terki Racine'a, c za rną a k s a m i t n ą sukn ię 
naszy tą bogato brylantami . 
Ar tur Potocki doskonały tancerz zawsze 
pełen wigoru i h u m o r u poprowadził polo-
neza. Pośród tańców królował nowy wów-
czas jeszcze walc. Os ta tn im, j uż n a d 
r a n e m t ańcem był kotylion. Poprowadził 
go znany tancerz i uwodziciel, J a n Stad-
nicki, który poprosił do niego p iękną żonę 
krakowskiego d ruka rza pan i ą Gieszkow-
ską! 

Izabela Wodzicka i Maria Lubomirska w stro-
jach na bal kostiumowy, 1898, fot. ze zb. Mu-
zeum Zamoyskich w Kozłówce 

W Wilnie w la tach 30- tych XIX w. bawio-
no się n a wtorkach tańcujących u pp. Abra-
mowiczów, w niedziele u pp. Łopaciń-
skich, we czwartki u pan i Felicji Platero-
wej i w resurs ie w d o m u Mullera. Na je-
den z kos t iumowych bali panie przebrały 
się za pory roku: pan i Abramowiczowa 
w p u s z k a c h łabędzich była zimą, p a n n a 
Szwykowska wiosną , p a n n a K a j e t a n a 
Abramowiczówna „strojna w dojrzałe kło-
sy" przedstawiała lato, jesienią, w wieńcu 
winogron, była p a n n a Jakowlew, ju t rzen-
k ą Aleksandra Becu, a p a n n a Bychow-
cówna nocą zimową. Na ba lach tych 
bywały dzieci Jęd rze ja Śniadeckiego, syn 
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Józef, elegancki i szczupły zwany angiel-
ską igłą i córka Ludwika „skutkiem na -
czytania się Byrona i jakiegoś ka tak l izmu 
sercowego (...) j a k uosob iona tragedia, 
całkiem w czarni lub całkiem w bieli, z ko-
r o n ą z g rubych złotych szpilek n a d czo-
łem grubym s z n u r e m jedwabnym, nie 
t ańcowała nigdy a t ak p o n u r o patrzyła 
z pod f i ranki u okna , że wachlarz złożony 
w jej r ęku wyglądał j a k puginał" pisze 
Gabriela Puzynina wspomina j ąc ówczes-
ne ka rnawa ły wileńskie. 

Janusz Radziwiłł w stroju balowym, 1905, 
fot. ze zb. Muzeum Zamoyskich w Kozłówce 

Ale bawiono się wówczas a także i po tem 
w rodzinnym gronie i z najbl iższymi są-
s iadami w s ta rych wiejskich siedzibach. 
Franciszek Ksawery Prek opisał k a r n a w a ł 
1819 r o k u u Czartoryskich w Sieniawie 
gdzie u rządzano np . „bale migdałowe". Ba-
le takie wydawał ktoś, k o m u trafił się pod-
czas kolacji w potrawie migdał- i kto s ta -
wał się „migdałowym królem". Kiedy 
„migdałową królową" była ks iężna A n n a 
z Sapiehów Czar toryska, urządzi ła barw-
ne przedstawienie z udz ia łem sieniaw-
skich domowników przebranych za dwór 
królewski - królem był je j teść, s ta ry ksią-
żę Adam Kazimierz. Kiedy zaś w kilka dni 
później, również w Sieniawie, bal jako „mig-
dałowa królowa" wydawała Maria Morska 
urządziła ona kilka żywych obrazów według 
arcydzieł barokowego mala r s twa . Kiedy 
zaś pan i Morska zaprosi ła sąsiedztwo do 
siebie, do Zarzecza, wydała bal z regimen-
tową muzyką , z obiadem i kolacją, gdzie 
po t rawy p o d a n o n a s to ł ach okry tych 
cienkim pap ie rem t ak zgufrowanym, że 
przypominał biały m a r m u r . Księżna Ma-
ria Wir temberska u rządza j ąc w Sieniawie 
bal kaza ła całą salę u d r a p o w a ć białym 
perka lem w fes tony z przypiętymi tarcza-
mi, z włóczniami i wieńcami. Bale sieniaw-
skie, zawsze charak te ryzu jące się ar ty-
s tyczną oprawą nie były także pozbawio-
ne h u m o r u i swawoli. „Mieliśmy t u znowu 
bal w Sieniawie - no tu j e Prek 18 lutego 
1819 roku - n a którym książę Henryk Lu-
bomirski , książę Adam [Jerzy - A.Ch.K] 
i J a n Stadnicki t ak się rozhulali , że j eden 
n a d drugim tańcowali i wymyślali różne 
figury w polonezie, co wszystk im dodało 
wesołości i przedłużyło bal do białego ra-
na . Nigdy nie zapomnę j a k wtenczas na j -
ładniejsze damy przy wschodzie s łońca 
źle wyglądały...". 

Odbyty kilkadziesiąt lat po tem już w koń-
cu wieku taki „domowy" ba l opisuje Anto-
ni Kieniewicz z Dereszewicz n a Polesiu. 
„Tańczono w niebieskim salonie przy m u -
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zyce petrykowskich Żydków, którzy zja-
wiali się samorzutnie , co roku w okresie 
świątecznym. Tańczono w kilka zaledwie 
par, lecz bardzo ochoczo. Tańce powadził 
z wielkim ożywieniem E u s t a c h y Lubań-
ski. Kolejność tańców j a k zwykle ówcze-
sna . Bal rozpoczynał się walcem, potem 
k o n t r e d a n s o sześciu f igurach, walc drugi 
i zamaszysty, bogaty w przeróżne figury 
mazur ." 
Z la tami wykształcił się n iepisany obyczaj 
czy j a k go nazywa Dun in „protokół" ba lu 
karnawałowego: „najpierw walc, przy któ-
rym każdy t ance rz m u s i a ł ob tańczyć 
p a n n y domowe, swoje krewne, wreszcie 
panny , z którymi miał zamiar tańczyć 
tańce proszone, tj. 1. kadryl 2. m a z u r z ko-
lacją, 3. kotylion, 4. kadryl , 5. biały ma-
zur." 
„Na wieczorach p a n n y miały pierwszeń-
stwo przed pan iami i o n ich specjalnie 
myślano. - wspomina k a r n a w a ł końca 
XIX wieku Józef Mineyko - Więc po zapro-
szeniu gości n a bal gospodarze musiel i 
się upewnić , że będą mieli u siebie więcej 
młodych ludzi, bo każda p a n n a m u s i a ł a 
mieć kawalera do t ańca . Wodzirej mus ia ł 
j ako gospodarz t ańca , dopilnować, aby 
każda p a n n a tańczyła przynajmnie j trzy 
zasadnicze t ańce - k o n t r e d a n s a , m a z u r -
k a i kotyliona. Wieczór rozpoczynał się od 
walca. Wodzirej prosił na jp ierw p a n n ę do-
m u , potem s tara ł się przetańczyć z każda 
p a n n ą z n a j d u j ą c ą się w salonie. Tańce 
były niezmiernie żywe, pełne figur i pomy-
słowości a powolny k o n t r e d a n s o sześciu 
f igurach kończył się również skoczną 
galopadą. (...) Nie przeszkadzały pan iom 
sukn ie o długich t r enach , pomimo że 
strzec musia ły swego ogona, t rzymając go 
umie ję tn ie w t ańcu , nie przeszkadzały 
mocno zasznurowane gorsety, rękawiczki 
powyżej łokcia ani wachlarze w ręce, nie 
przeszkadzały p a n o m sztywne koszule, 
nie przeszkadzały im białe rękawiczki, 
k tórych w t a ń c u nie zdejmowało się nig-

Tomasz Potocki na balu na Brackiej w 1913 ro-
ku w stroju napoleońskim ze zb. Wojciecha 
Kossaka. Repr. zM.M. z Radziwiłłów Potocka, 
Z moich wspomnień, Londyn 1983 

dy, a każda z pani , j a k i każdy p a n czuli 
się s trojni i eleganccy.(...) Mazur u lub iony 
t an i ec zwłaszcza p a r e k z a k o c h a n y c h , 
trwał całymi godzinami pełen figur i nie-
spodzianek, po czym nas tępowała kola-
cja, w tym czasie prawie n a siedząco. 
Młody człowiek tańczący m a z u r a siadał 
przy kolacji obok swej danserk i . (...)". 
W począ tkach XIX wieku do stołu zasia-
dały bowiem tylko damy, panowie zaś 
usługiwali swym t ance rkom i sami jedli 
stojąc. Z czasem panowie zasiadali przy 
oddzielnych stołach, by w końcu zas iadać 
przy wspólnym stole z damami . 
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Bale „pod Baranami" pozostały j uż do 
końca , tzn. do w y b u c h u II wojny - j a k to 
nap i sa ł Józef S tan is ław Dun in - „ funda-
m e n t e m k a r n a w a ł u " krakowskiego, cho-
ciaż t ak wiele organizowano zabaw w do-
m a c h prywatnych czy też w Grand Hote-
lu, że „pod koniec k a r n a w a ł u walczono 
o wolny dzień dla u rządzen ia zabawy." 
Drugi dom Potockich w Krakowie, k tó iy 
zasłynął ba lami organizowanymi już w po-
czą tkach XX wieku to pa łac n a rogu Ry-
n k u i Brackiej należący Marii Małgorzaty 
z Radziwiłłów i Franciszka Potockich z Pe-
czary. Chyba na js łynnie jszy ba l wydano 
w tym d o m u w ka rnawa le 1913 roku . Był 
to ba l k o s t i u m o w y - obowiązywały 
kos t iumy z czasów Marii Antoniny, Dy-
rek tor ia tu i Cesars twa . To pozwoliło sko-
rzystać wielu p a n o m z bogatych zbiorów 
m u n d u r ó w napoleońskich , j ak ie pos iadał 

Magdalena z Grabowskich Kieniewiczowa 
w balowej fryzurze a la Maria Antonina, 1900, 
repr. z A. Kieniewicz, Nad Prypecią dawno te-
mu, Wrocław 1989 

Wojciech Kossak. On sam wystąpił w m u n -
durze k i ras je ra - w pance rzu i k a s k u 
ozdobionym czarnym, końsk im ogonem. 
Wielu p a n ó w przyszło w białych p e r u k a c h 
i różnobarwnych f raczkach , wielu również 
w ponadczasowych polskich k o n t u s z a c h . 
Pan d o m u , Franciszek Potocki wystąpi ł 
we „fraku beżowym „Directoire" z cieniut-
kiego s u k n a , en culottes noires, w białych 
j e d w a b n y c h pończochach i t rzewikach 
z ogromnymi k lamrami , do tego żabot 
i ma ła biała peruczka związana z tyłu czar-
n ą ta f tową koka rdą . Podpar ty wysoką, 
h e b a n o w ą laską , ze s taroświeckim face a 
main, wyglądał n a p r a w d ę j a k z por t re tu ." 
Pani Aga Potocka wystąpi ła w s t ro ju swo-
jej babk i ks . Ludwiki Pruskie j według 
por t r e tu namalowanego przez El izabeth 
Vigee-Lebrun - w sukn i „Directoire" ze zło-
cistego a t ł a su , z koronkowym stojącym 
kołnierzem i szarfą koloru wiśniowego. 
W stroju Marii Antoniny wystąpiły p i ękna 
E t u s i a z Ta rnowsk ich Es te rchazy i s łyn-
n a p a n i Imcia, żona Profesora S tan i s ł awa 
Tarnowskiego, Róża Maria z Branickich, 
a w robronie w biało-niebieskie pasy Zofia 
Potocka. S łużba także mia ła stylowe libe-
rie - spodnie za kolana , białe pończochy, 
trzewiki z k l a m r a m i i żaboty zamias t k r a -
watów. Kiedy Zofia Zamoyska z Wysocka 
do jednego ze s łużących zwróciła się „A to 
dziś z nas małpy zrobili, prawda Wojcie-
chu? t en odpowiedział z powagą Ze mnie 
nie, proszę pani hrabiny." 
Nie mnie j hucznie , jeżeli nie huczn ie j ba-
wiono się we Lwowie, stolicy Galicji i sie-
dzibie namies tn ika . „Bale nas tępowały 
j edne po drugich . - w s p o m i n a n iezas tą-
piony kron ikarz Lwowa i Galicji p rze łomu 
XIX i XX w Marian Rosco-Bogdanowicz 
i wylicza bale prywatne" (...) u hr. Paul iny 
Łosiowej, hr. Maurycowej Dzieduszyckiej 
(...), hr. Włodzimierzów Dzieduszyckich, 
hr. Marii Bolesławowej Borkowskiej (...) 
pp. Jur j rewiczów, hr .Russockich , hr. Sta-
nis ławów Badenich , pan i Skibniewskiej , 
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Wachlarz dekorowany akwarelą przez St. Rejchana z portretem zbiorowym uczestników balu. 
Zb. Muzeum Okręgowe w Tarnowie 

pan i Izabeli Krzeczunowiczowej, pp. Hipo-
litów Bochdanów, hr. Henryków Łączyń-
skich (...), pp. Wojciechów Jankowsk ich , 
J a n ó w Wiktorów (...)" oprócz, k tórych wy-
dawano wielkie oficjalne bale w Namiest-
nictwie oraz wielkie bale publiczne. „Bale 
te były specja lnością Lwowa. - pisze dalej 
Rosco-Bogdanowicz - Bal Towarzystwa 
Muzycznego, medyków, prawników, tech-
ników, kolejowy i księżnej Leonowej Sa-
pieżyny bal n a szpitalik św. Zofii (...) od-
bywały się w pięknych sa lach Kasyna 
Miejskiego a brały w nich udział sfery ofi-
cjalne, zamożny i sympatyczny pat rycja t 
mieszczańs twa lwowskiego i sfery wojsko-
we, adwokackie i urzędnicze. „Towarzy-
stwo" na tomias t wysyłało tylko swoje na j -
dostojniejsze damy w roli „patrones", któ-
re zasiadały n a estradzie, ale przychodzi-
ły bez córek." Wspomina jeszcze Bogda-
nowicz słynnego lwowskiego wodzireja 
t amtych czasów Adolfa Abrahamowicza, 
którego „ambicją było n a każdym balu 
nowe kombinacje mazurowe i kotyliono-
we zaprodukować" a który „z n ies łychaną 
m a e s t r i ą i doświadczen iem prowadzi ł 
t ańce a po zaprowadzeniu elektryczności 

pierwszy zastosował przy kotylionie kolo-
rowe efekty świetlne (...) ." 
Tak j a k p rym wiodły sa lony Potockich 
w Krakowie, t a k też i było we Lwowie, 
gdzie na jwiększym poważan iem cieszyła 
się s ł y n n a p a n i Alfredowa Potocka żona 
p remie ra r z ą d u i n a m i e s t n i k a Galicji. 
Wydawała w swoich s a lonach we wtorki 
eksk luzywne wieczory, w sa l ach Froh-
s i n n u u r z ą d z a ł a przyjęcia i prezydowała , 
j a k o n a j d o s t o j n i e j s z a p r o t e k t o r k a n a 
ba l ach publ icznych . Miała z resz tą do-
s k o n a ł y k o n t a k t z m i e s z c z a ń s t w e m 
lwowskim, zawsze odnos i ła się do niego 
z u j m u j ą c ą grzecznością a z jechawszy n a 
zimę do Lwowa pierwsza s k ł a d a ł a ka r ty 
w ich d o m a c h . 
Pani Potocka wprowadziła j ako pierwsza 
we Lwowie zwyczaj sylwestrów. Wcześniej 
nigdy nie spotykano się t am, by wspólnie 
witać Nowy Rok. Sylwestry u Pani Alfre-
dowej stały się z czasem bardzo znane 
i t łumnie zjawiano się w jej salonie „gdzie 
o godzinie d w u n a s t e j Senegalczyk, przy-
wieziony przez p a n a Józefa, [jej młodsze-
go syna - A.Ch.K.] z polowań af rykań-
skich, wspania ły bogatym, wschodnim 
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s t rojem, uderza ł z zapa łem w gong i zwia-
stował uroczysty moment . " 
W Łańcuc ie Potockich u s y n a p a n i Alfre-
dowej , R o m a n a , ba l e k a r n a w a ł o w e 
u r z ą d z a n o n a prze łomie XIX i XX w. 
tylko w r o d z i n n y m gronie , bawiąc się 
z gośćmi, k tórzy zjeżdżali n a Boże Naro-
dzenie . T a ń c z o n o przy muzyce wojsko-
wej, wys t awiano w tea t rze z a m k o w y m 
sz tuk i i żywe obrazy. Po tem wyjeżdżano 
n a k a r n a w a ł do Wiednia , Pa ryża a cza-
sami do Lwowa. Elżbieta Romanowa Potoc-
ka w 1912 r o k u u rządz i ł a we Lwowie 
kos t i umowy bal n a rzecz szp i ta la Czer-
wonego Krzyża, k tórego była współza ło-
życielką. Podczas b a l u w s p e c j a l n y m 
namiocie sp rzedawa ła , w r a m a c h kwe-
sty, s z a m p a n a i kwiaty. 
Piękna s ios t ra R o m a n a Potockiego Kle-
men tyna J a n o w a Tyszkiewiczowa prowa-
dziła na tomias t dom otwarty w Wilnie, 
s t a ra jąc się wzorować n a lwowskim salo-
nie swej matki . Do Wilna, bowiem aż do 
pierwszej wojny wraz z rozpoczęciem kar -
nawału zjeżdżali całymi domami ziemia-
nie z Wileńszczyzny i okolicznych guber -
ni, z Inflant Polskich, z Witebszczyzny. 
Mineyko pisze, że „nawet ściągnięty przez 
krewnych młodzian z Małopolski lub Poz-
nańskiego puszczał się w da leką podróż 
do nieznanego Wilna gdzie bawią się po-
sażne panny . Można sobie wyobrazić, j ak i 
powstawał wtedy r u c h w mieście. Mnoży-
ły się zabawy, bale (wyłącznie prywatne), 
wieczorki rauty , kuligi i n ie jedna pan i 
ug ina ła się przed d r u g ą aby swoim wie-
czorem zakasować inne.(...) Bawiono się, 
więc podczas k a r n a w a ł ó w wi l eńsk i ch 
świetnie. Doskonal i mazurzyśc i j a k Adam 
Plater Zyberk z Kierupia, jego kuzyn 
Edward należeli zawsze do p ierwszej 
czwórki. Hrabia Aleksander Kaszowski 
(Olutkiem zwany) był typem mazurzys ty 
kontuszowego, Radziwiłłowie z Towian, 
Artur Lubieniecki to byli tancerze niepo-
śledniej kategorii." 

Na k a r n a w a ł w 1900 r o k u j a k wspomi -
n a Antoni Kieniewicz z jecha ł do Warsza-
wy „na jba rdz ie j a r y s t o k r a t y c z n y świat 
z całe j Polski (...). Moc p ięknych , zamoż-
nych , u t y t u ł o w a n y c h i po raz p ierwszy 
przybyłych z różnych s t r o n k r a j u ścią-
gnął do Warszawy m o c zac iekawione j 
młodzieży męsk ie j , toteż o wiele więcej 
niż dawnie j bywało bal i p r y w a t n y c h ze 
w s p a n i a ł y m i p r z y j ę c i a m i a z n a c z n i e 
mn ie j t a k zwany świa t uczęszcza ł n a 
ba le pub l i czne . (...) J e d n y m z o s t a t n i c h 
(...) był u r z ą d z o n y przez p a n i ą K o n s t a n -
tową G ó r s k ą wielki ba l d o b r o c z y n n y 
w sali Malinowej [Hotelu Bristol - A.Ch.K.] 
Główną a t r a k c j ą tego b a l u było to, że 
wszys tk ie pan i e mia ły się u k a z a ć w sty-
lowych u c z e s a n i a c h g łówek (...) -
a w s p o m i n a j ą c s t ró j swej na rzeczone j 
Magda leny Grabowsk ie j Kieniewiewicz 
rozrzewnia się - Bardzo ł a d n a różowa 
s u k i e n k a p r z y b r a n a k o r o n k a m i , a głów-
k a z d ług imi c i emnymi lokami - „Marie 
Antoine t te ! J a k marzenie" . 
Wraz z w y b u c h e m p i e r w s z e j w o j n y , 
k t ó r a zburzy ła s t a r y p o r z ą d e k odeszły 
też do h is tor i i t a k h u c z n e k a r n a w a ł y 
i ca ł a ich obycza jowa i k o s t i u m o w a s t ro-
n a - gorsety , t u r n i u r y , t r eny , egrety, 
p l a s t r o n y i b ia łe glace rękawiczki . Dzi-
s ia j pozos ta ły w s p o m n i e n i a , a w nielicz-
n y c h d o m a c h i w m u z e a c h s u k n i e , b iżu-
ter ia , k a r n e c i k i z n a z w i s k a m i t ance rzy 
i wach la rze . Na j e d n y m z n ich , ze zbio-
rów S a n g u s z k ó w z G u m n i s k S t a n i s ł a w 
R e j c h a n p rzeds tawi ł lwowski ba l z por -
t r e t a m i jego uczes tn ików. P o ś r o d k u n a 
p ie rwszym p lan ie t ańczy p i ękny R o m a n 
Potocki z Ł a ń c u t a , jego ż o n a Elżbie ta 
u k a z a n a j e s t po p rawe j s t ron ie wraz 
z K o n s t a n c j ą i E u s t a c h y m S a n g u s z k a m i 
i S t a n i s ł a w e m T a r n o w s k i m . Panowie we 
f r a k a c h , p a n i e w j a s n y c h ga rn i rowa-
n y c h k o r o n k a m i s u k n i a c h , z wysoko 
up ię tymi f ryzu rami , w k tó re m a j ą wpię-
te kwia ty i k le jnoty . 
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Wydaje się n a m , że słyszymy muzykę, 
gwar rozmów, że czujemy zapach kwiatów 
i p e r f u m . Ale tylko się n a m t ak wydaje. 
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